
Przyjaciel Ludu.
Le s z n o ,  dnia 17. Marca 1838.it ok c z w a n y

Li i  wini  p ru scy .
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Litwini pruscy.

W  najwschodniejszej części starych Prus, 
w tak nazwanej p r u s k i e j  L i t w i e ,  w okoli­
cach Ment l a ,  T y l ż y ,  R a g n i t u ,  Ł a b i a w y ,  
I n s t e r b u r g a ,  G u m b i n a ,  G o l d a p u ;  mieszka 
jeszcze po wsiach lud szanowny starożytnością. 
Oddawna już utraci! niepodległość narodowa, 
po dwakroc już odmieni! wyobrażenia religijne, 
ale zachował i pielęgnuje pierwsze znamię na­
rodowości, to jest, język przodków. Tym ludem 
są L i t w i n i  p r u s c y ,  właściwi potomkowie da­
wnych P r u s  a k ó w , panujących niegdyś wzdłuż 
morza bałtyckiego, od brzegówr Niemna do brze­
gów' W isły.

Ten ród ludzi, jak  jest dzisiaj, i jak  ich 
przyłączona rycina wystawia, jedynie rolnictwu 
jest oddany. Równie jak  Ł o t y s z e ,  Ż m u j -  
d ż i n  i i Ru  s i n i ,  badz litewscy, bądź wołyńscy, 
bądź galicyjscy; Litwin pruski nigdy nie jest 
miasta mieszkańcem ; i w tern jeszcze w iernym 
jest naśladowcą przodków, którzy w całej prze­
strzeni kraju, którym niegdyś władali, żadnego 
nie wystawili miasta. Gorliwość atoli pastorów' 
niemieckich, z tym ludem przestających, jakaż- 
kolwiek oświatę w'śród niego roznieciła. Zajęli 
się ci duchowni językiem Prusaków'. W ydali 
w  ““ Jb jprócz pisma świętego, inne jeszcze dzieła 
religijnej lub moralnej treści, nauczyli czytać 
tych ludzi w ich własnym, starożytnym języku. 
W  nim udzielają po kościołach naukę ewangielii. 
Albowiem Litwin pruski, równie jak żmudzki, 
do każdego innego języka wstręt czuje nieprze­
zwyciężony, i choćby nawet mógł, rozumieć 
go niechce.

Gdy jeszcze Prusacy panującym i udzielnym 
byli narodem, nie byli znani sąsiadom, tylko 
z napadów wojennych, z dzikości obyczajów' i 
z upartego w wierze pogańskiej wytrwania. 
J\a początku trzynastego wieku napadnieni zo- 
stali Prusacy we własnym kraju, od sławnego 
W' dziejach zakonu k r z y ż a c k i e g o ,  czyli t e u ­
t o n  s k i  ego.  Okazał się wtenczas Europie ten 
widok, jaki później przedstawiały w Ameryce 
pamiętne wyprawy K o r t e z a  i P i z a r r a .  Gar­
stka ludzi zuchwałych, napadła na całe roie 
walczącego z wściekłością i w najlepszej spra- 
wie narodu. Ale równie waleczni, równie fana­
tyzmem religijnym przejęci, przewyższali Krzy­
żacy Prusaków w sztuce wojennej. Czterdzieści 
lat trwała ta walka między całym narodem, 
a prostem bractw em mnichów wojowniczych. Ale 
to bractwo miało sobie przychylne dwie naj­
wyższe natenczas w Europie powagi; to jest 
papieża i cesarza niemieckiego. Uznane było 
powszechnie, za walczące w świetej sprawie 
chrzescianstwa Choć w głównej swej zasadzie 
z samych tylko Niemców było złożone, przy­
bywali mu zewsząd na pomoc, co tylko Europa 
liczyła awanturników, chciwych sławy, łupu i 
wysokich dostojeństw* Liczni zakonu kawale­

rowie byli istotnie tylko dowódzcami szyków, 
a te się składały z tłumów najętego zewsząd 
żołdactwa. Przechyliło się nakoniec zwycieztwo 
na stronę niemieckich rycerzy. Znużony długim 
bojem uległ naród pruski. Rozpostarli zatem 
Krzyżacy panowanie stroje po całym kraju. 
W łaściwi jego posiadacze pruscy, w  większej 
części wytępieni, w mniejszej na ostatnią kra­
wędź kraju zagnani zostali. Wszelką własność 
gruntową zakon sobie przysądził. Prusacy stali 
sie jego poddanymi, prawem feudalne'm do no­
wych panów osobiście należącymi. Wiara chrze- 
ściańska, ta tchnąca filantropią rełigia, zbrojną 
ręką narzuconą została nowo przybranym Rzymu 
zwolennikom. Nawyknieni już w palestyńskich 
wyprawach, naukę Chrystusa, Mahometa mie­
czem rozpościerać, rycerze niemieccy, tymże sa­
mym trybem nawrócenie Prus przedsięwzięli. 
Tak zas dziwaczne były natenczas ludów euro­
pejskich wyobrażenia, że napadnienie na cudzą 
W'łasnosc, mordy, pożogi, narzucenie w końcu 
niewoli^ osobistej, za zgodne z duchem wiary 
chrześciańskiej uważano.

Sprawiedliwa historya dodać wszakże po­
winna, że przy tych ohydnych rycerzy krzyżac­
kich postępkach, liczne i godne uwielbienia po­
mniki po sobie zostawili. Oni pierwsi grody i 
miasta wśród zdziczałych dotąd wystawili ob­
szarów. Oni to sprowadzili liczne osady nie­
mieckie,^ i niemi zaludnili nietylko nowo zało­
żone miasta, ale i całą strefę kraju wzdłuż 
morza bałtyckiego. Z tymi osadnikami przybyły 
do Prus  ̂ rzemiosła, przemysł, handel i pierwsze 
początki oświaty. Zaszczepienie nakoniec wiary 
świętej, choc w  sposób najdzikszy, zbawienne 
skutki na dalsze sprowadziło pokolenia. Te są 
Krzyżaków prawdziwe i niezaprzeczone zasługi. 
Nic jednak usprawiedliwić nie może zagarnienia 
cudzej własności, i tegoniczem nie zgiętego dążenia 
ku wynarodowieniu uciśnionego ludu. W tym 
względzie tak się daleko zaciekli Krzyżacy, że 
mowie pruskim językiem na miejscu publicznem, 
pod karą śmierci zakazali.

Odtąd wieki nieszczęścia i uciemiężenia nad 
pruskim ludem przeszły. Dźwigał 011 pod obcemi 
pany nieznośne jarzmo poddaństwa. Wielka 
nawet rewolucya religijna przez Marcina Lutra 
zdziałana, i która szybkim pędem całe Prusy 
teutońskie ogarnęła, w  niczym nie odmieniła 
losu staro-pruskiego włościanina. Rozw iązał się 
w praw dzie zakon krzyżacki, pożenili się bezżenm 
kawalerowie, przeszedł kraj pruski pod rząd 
xiazat brandenburskich; ale jak  dawniej odra­
biał Prusak pańszczyznę ogólnej zakonu kapi­
tule, lub podległym jej komturom; dziś odrabiał 
ją  bądz rządowi w’ dobrach kameralnych, bądź 
rozrządzającym się nowym familiom szlacheckim, 
z dawnych kawalerów' pochodzącym. W  cie­
mnej niewoli, w; której zostawał,'mogłaż to być 
pociecha dla niego, że starożytne imie Prus jedna 
razą uzacnione zostało, że wciągu monarchów'^
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na których udział kraj pruski przeszedł, je ­
den przejął dla siebie i następców tytuł króla 
Prusaków, (Borussorum R ex); że później szczy­
tny i nieporównany gieniusz uśw ietnił to imię 
na wszystkie nawet w ieki następne. W szakże 
już to imię było przeszło na inne, niemieckiego 
rodu kraje. Istotni zaś Prusacy, w łaśc iw i da­
wnych Borussów potomkowie, przywaleni pod 
feudalnego jarzma ciężarem, żadnej jeszcze z tego 
nie odnosili korzyści.

Zajaśniała nakoniec dla zgnębionego ludu 
chwila sprawiedliwości i  pociechy! Pod dzisiaj 
panującym królem, wrócone zostały Prusakom 
nie już niepodległości narodowe, ale przynaj­
mniej św ięte i niczem niezaprzeczone prawa 
człow ieka. Roku l 8 i l .  ogłoszone zostało dla 
prowincyi pruskiej urządzenie (później do innych 
części państwa rozciągnione) nakazujące r e g u -  
l a c y e  i a b l u i c y ą  w łościan. Może to prawo 
bądź w ogólnej zasadzie, bądź w7 miejscow ych za- 
stósow aniach, nie jedne sprawia niedogodność, 
nie jednego skrzywdzi w łaściciela; ale uw7ażając 
je  wr całości, z odnoszeniem się w7 dalsze czasy 
i skutki, śmiało wnosić można, że u potomków7 
naszych błogiein będzie wspomnieniem.

W łościanin zatem pruski, nietylko odzyskał 
najrozciąglejszą wolność osobistą, ale nadto na­
b y ł prawo, co w iększa, nabył możność posia­
dania w łasności gruntowej i przekazania jej 
w’ spadku dzieciom i rodzinie. Słow em , sta ł się 
obywatelem kraju. Po blisko sześcio-w iecznej 
niewoli, Prusak wrócony został do swobód spo­
łeczności, a bezbożna krzyw da, którą od zakonu 
krzyżackiego poniósł, w  części przynajmniej jest 
mu wynagrodzoną. S. P..r*

Kunszlmislrz.
(D alszy  ciąg .)

T a w ięc  p ro d u k cy jn a  d z ia ła ln o ść  fan tazy i, p rzez  
k tó rą  k u n sz tin is trz  p raw d z iw ą  rozum ność  sam w  so b ie , 
jak o  sw o je  n a jw łaśc iw sze  d z ie ło , w  rea ln ą  p ostać  p rz e ­
ra b ia , j e s t  g ten iu sz em , ta le n te m  i  L d . Co do g ie- 
11 i uszu  n a le ż y , to śm y  do p ie ro  w yżej p o w ied z ie li. 
G ien iu sz , je s t  to  o g ó l n a  zdo ln o ść  do p raw d z iw e j p ro ­
d u k c j i  w  d z ie łach  k u n sz tu , ró w n ie  ja k o li en erg ia  w  
w y k o n an iu  i p o p ęd  te jż e . Z arazem  je d n a k  to u z d a tn ie ­
n ie  i  en erg ia  są ty lko  su b je k ty w n em i, gdyż duchow o 
p ro d u k o w ać  m oże ty lk o  w idzący  się su b je k t, k tó ry  sobie 
lak i u tw ó r  za cel p o łoży . Z re sz tą  b lizszą  je szcze  ró ­
żn ic ę  k ład z ie  się  m ięd z j' g i e n i u s z  c m  a  t a l e n t e m ,  i 
z a is te  n ie  są one b ezp o śre d n ią  je d n o tą , ja k k o lw ie k  ich  
je d n o ta  do doskonałego  tw o rz e n ia  w  k unszcie  je s t  
p o trz e b n a . K u n sz t bow iem  ja k  w  ogó lności in d y w id u a ­
liz u je  i do rea ln eg o  i rzeczy w is teg o  z jaw isk a  sw ego 
p ro d u k tu  d o stą p ić  p o w in ie n , tak  w ym aga te z  zarazem  
do o s o b n y c h  ro d za jó w  tego  u rz e c z y w is tn ie n ia , ró żn y ch  
o s o b n y c h  zd a tn o śc i. T a k ą  zda tn o sć  m ożem y nazw ać 
t a l e n t e m .  Je d e n  n . p . m a ta le n t do g ry  na sk rz y p ­
cach , d ru g i do śp iew u  i t .  d . Ale tak i w y łączny  ta le n t 
m oże ty lk o  w  tak ie j p o jed y n cze j częśc i k u n sz tu  w ygó­
ro w a ć , a aby  sam  w  sobie się u d o sk o n a lić , w ym aga j e ­
szcze ogólnego u z d a tn ie n ia  i oży w ien ia  kunsz to w eg o , 
k tó re  ty lk o  sam  g ien iusz  nad ać  m u p o tra fi. T a le n t b o ­

w iem  bez  g ien iu szu , n ied a lek o  w y jd z ie  poza o b ręb  
z ręczn o śc i. M ów ią zw y cza jn ie , że ta le n t  i g ien iusz być 
m usi człow iekow i w rod zo n y , i w  częśc i m ają  p raw d ę , 
a le  i n ie bez fałszu  z d ru g ie j s t ro n y ;  gdyż cz łow iek , 
ja k o  cz łow iek  je s t  też  n . p . do re lig ii , do m yślen ia , 
do u m ie ję tn o śc i s tw o rzo n y . P o trz e b u jc N do tego ty lk o  
się u ro d z ić , być w ychow anym , w y k szta łconym , p ilnym  
i t . d . Z k unsz tem  zaś inaczej się d z ie je ; w ym aga on 
specyficznego  uspo so b ien ia , w k tó re  m om en t n a tu ra l­
nośc i, ja k o  isto tny ', w p ływ a. J a k  bow iem  sam a p ię k ­
ność  j e s t  zm ysłow o i rzeczyw iśc ie  z rea lizow aną id e ą , 
j a k  d zie ło  k u n sz tu  rzecz  duchow ą w  bezp o śred n im  by­
c ie  d la  oka i uch a  p o d a je ;  tak  pow in ien  i k u n sz tin is trz  
n ie  w y łączn ie  w  duchow nej fo rm ie  m yślen ia , ale w e­
w n ą trz  w id zen ia  i c z u c ia , a sto sow nie  do zm ysłow ego 
m a te ry a łu , w  żyw io le  tegóż , sw e dzie ło  u k ład ać . To 
k u n sz to w n icze  tw o rz e n ie , tak  j a k  k u n sz t w  ogóle , m a 
s tro n ę  bez  p o śred n io śc i i n a tu ra ln o śc i, i to  j e s t  to  w ła ­
śn ie , czego cz ło w iek  sam  z sieb ie  w ydostać n iem o żc , 
a le  ja k o  b ezp o śred n io  dane  znaleść  w  sobie  m u si, i  
w  tein  to ty lk o  zn aczen iu  p o w ied z ieć  m o ż n a : g ien iusz
i  ta le n t  m usi byrć cz ło w iek o w i w ro d zo n y .

P o d o b n ie  są też  różne  ku n sz ta  m n ie j w ięce j narodow e- 
m i, i s to ją  w  zw iązku  z n a tu rą  lu d u . W łosi n . p . są śp ie ­
w n i i m e lo d y jn i p raw ie  z p rz y ro d z e n ia ; p rzec iw n ie  
znow u u  p ó łn ocnych  ludów  m uzyka i o p e ra , jak k o lw ie k  
k sz ta łco n a , ro zw ija  się  p rzec ież  tak  ty lk o , j a k  pom o- 
rań czo w c d rzew a  wr ich  ch łodnym  k lim ac ie  sadzone. 
G recy  w y d o sk o n a lili poezyą ep iczn ą , a p rzedew szy- 
s tk icm  w  sk u lp tu rz e  w y g ó ry w a li; R zym ian ie  zaś p rz e ­
c iw n ie , n ic p o s ia d a li p raw d z iw ie  sa inoistego k u n sz tu  i 
d o p ie ro  z G recy i na  sw ój g ru n t p rzen ie ść  go m u sie li. 
N a jogó ln ie j p rz e to  ro zsze rzo n a  j e s t  p o ezy a , pon iew aż 
n a jm n ie j n a  n ią  wrpływ a m a te ry a ł zm ysłow y i je g o  
fo rm a c j a ; d a le j p ieśń  gm inna j e s t  n a jw ięce j narodow ą 
i do n a tu ry  p rzy w iązan ą , a z tąd  n a leżąc a  do czasów  
n iższego  w yksz ta łcen ia  d u chow nego , n a jw ięce j n a tu ra ln e j 
p ro s to ty  zach o w u je . L u d  n ow o-g reck i n. p . j e s t  d o ­
tą d  śp iew ającym  i p o e ty zu jący m . Co dziś lu b  w czo ra j 
dz ie ln eg o  się sta ło , śm ierć  czy ja , p o g rzeb , każde  d z i­
w n e  z jaw isk o , w szystko  to  zaraz  w  p ieśń  się p rze lew a  
i m ie liśm y  p rzy k ład y , ze często  w  dzień  b itw y  ju ż  
p ieśń  na  św ieżo osiągn ione  zw ycięz tw o  w yśpiew ana 
liy ła . F o u rie l w ydał zb ió r  now ogreck ich  p ieśn i poczę- 
ści z u s t k o b ie t, m aniek  i p ia s tu n e k  w z ię ty , k tó re  się 
dosyć liiem ogły  w y d z iw ić , ze on się ich  p ieśn ia m i za ­
chw yca ł. T ak im  sposobem  sto i k u n sz t i je g o  p ro d u k ­
cy jn a  siła  w  zw iązk u  z naro d o w o śc ią  lu d ó w . Są n . p . 
im p ro w iz a to ro w ie , m ianow icie  w e W ło szech , zad z iw ia­
ją c  jrm ta len tem  o b d a rzen i. W ło ch  dziś je szcze  w yiin- 
p ro w iz u je  p ięc io ak to w y  d ra m a t i w  tern  n ic  n iem a, coby  
b y ł na p am ięć  się n au czy ł, lecz  w szystko  w yp ływ a ze 
znajom ości lu d z k ic h  n am ię tn o śc i, sy tu acy i i  g łębok iego  
a  obecnego n a tc h n ie n ia . B iedny  im p ro w iz a to r  n . p . ,  
k tó ry  p rz e z  d łu g i czas śp iew ał i w reszc ie  żeb rać  zm u­
szony , z b ie ra ł od p rzech o d zący ch  ja łm u ż n ę  w  p o d a r ty  
sw ój k ap e lu sz , b y ł je szcze  tak im  ogniem  i zapałem  
p rz e ję ty , że n iem ogąc p rzes tać  dek lam ow ać, d o p ó ty  r ę ­
kam i ro z k ła d a ł, aż w szystk ie  u zb ie ran e  p ien iąd ze  z k a ­
p e lu sza  w ysypał.

G dy g ien iusz  tę  s tro n ę  n a tu ra ln ą  w z ią ł w  s ieb ie , 
p o w in ien  m ieć je szcze  ła tw o ść  w ew n ętrzn e j p ro d u k c ji  
i z e w n ę trz n ą , tech n iczn ą  z ręczn o ść , ze w zg lędu  na p o ­
je d y n c z e  k u n sz ta , M ów ią u . p . ,  że poetę  k ręp u je  rym  
i m iara  w ie rsza , że m ala rz  znach o d z i tru d n o śc i w  ry ­
su n k u , znajo m o ść  fa rb , cien ia  i św ia tła , p rzy  w y k onan iu  
sw o jego  pom y słu , Bez w ą tp ien ia , w e w szy stk ich  k u n ­
sz tach  p o trz e b n a  je s t  p ra c a , obeznan ie  s ię , p iln o ść  i 
ró ż n o slro n n ie  w ykszta łcona z rę c z n o ść ; a le  im  w ięk szy  
i  s iln ie jszy  g ien iu sz , tern m niej w ie o tru d n o śc iach  
w  d o jśc iu  do te j p o trz e b n e j z rę c z n o śc i;  bo  p raw d z iw y  
k u n sz tin is trz  ma ju ż  w r o d z o n y  p o p ę d  i b ezp o śre d n ią  
p o trz e b ę , w szystko , coko lw iek  w  sw em  u czu c iu  i w y­
o b rażen iach  zn a jd z ie , n a ty ch m ias t u p o sta c ić . Sposób  
tego u p o sta can ia  nosi na  sobie  cechę  j e g o  u czu c ia  i

r
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H r a b i a  D a m r e m o n t .

Widzenia rzeczy, które on te z  trudności, j a t o  właściwy 
organ do wypow iedzenia s ie tie , znajduje w  so tie . 
Muzyk  ̂ n . p , może tylko w  mclodyi to wydać, co go 
na jfflętiej porusza, i co czuje zam ienia mu się bezpo­
średnio w  m clodyą, ja k  m alarzow i w postać i farbę, 
w ieszczowi w  poezyą w yobrażeń, k tóre w  słowa i 
dźwięk ubiera. I tego daru upostacania nie posiada 
011 tylko jako  teoretyczne w yobrażen ie , imaginacyą 
i uczucie, ale zarazem jako  praktyczne uczucie, czyli 
dar rzeczywistego wykonania. O boje je s t  złączone 
w  prawdziwym  kunsztm istrzu . Cokolwiek w jego fan- 
tazyi żyje, zam ienia m u się tudzież we figurę, jak  nam, 
co pom yślim y, ju ż  do ust się ciśnie, albo ja k  nasze 
najgłębsze m yśli, wyobrażenia i uczucia, bezpośrednio 
sami na sobie w  postawie i poruszeniach okazujemy. 
Praw dziw y gieniusz zawsze ze zew nętrznością technicz­
nego wykonania w net do końca tra fił;  najuboższy, a 
z pozoru-najnieprzydatniejszy  m ateryał, lak opanować
zdołał, ze wewnętrzne postaci lan tazyi przyjąć w siebie 
i wyrazić był zmuszony. Co w nim  pod tym względem 
bezpośrednio łezy, powinien kunsztm istrz w praw dzie 
do dokładnej wprawy przyw ieść, możność jednak bez­
pośredniego^ wykonania musi mieć również w darze od 
natury , gdyz samą pilnością nabyta w praw a, nigdy życia

nie nada dziełu. Obie te strony, w ew nętrzna produkeya 
i je j zrealizow anie, stosownie do pojęcia kunsztu, 
trzym ają się zawsze za ręce.

(C ią g  d a lsz y  n a s tą p i.)

Hrabia Damremont, i J u s s u f  Bej.

Karol Dyonizyusz Damremont, który tak za­
szczytnie poległ przy oblężeniu Konstantyny 
urodź, dnia 8. Lutego 1783 roku w  Chaumont: 
w roku 1803 oddany do szkoły militarnej w  Fon­
tainebleau, która w  następnym roku opuścił jako 
podporucznik. Odbył kampanie r. 1806 i 1809  
przy w ielkiej armii, tudzież w D alm acyi, równie 
jak  roku 1811 i 1812 w  Hiszpanii i Portugalii, 
i nakoniec przy w ielkiej armii r. 1813 i 1814. 
W  czasie studniowego panowania mianowany 
pułkownikiem. W  roku 1830 należał do w y ­
prawy algierskiej, dowodząc brygadą piechoty.
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P rzy  tej okoliczności s ta ra ł się poznać ten k raj 
i 12. L utego 1837 r. zosta ł m ianow any najw yż­
szym  gubernatorem  francuzkich  posiadłości w p ó ł­
nocnej A fryce. P rzyw odząc w ojsku podczas oblę­
żenia K onstantyny, po leg ł p rzy  batery i od kuli 
n ieprzyjacielskiej. Z w łok i jego przywieziono do 
F rancyi, i  w  Paryżu w spaniale pogrzebiono. 
W dow ie w yznaczono pensyą.

Ju ssu fB e j, m łody M ahom etanin, doznał nad- 
* zw yczajnych w  życiu przypadków . M a teraz 

28  la t, średniego, ale nadobnego w zro stu : tw arz  
jego  bardzo piękna, zdradza odw agę i durne. 
Rodem F rancuz,' lecz w  dzieciństw ie od m orskich 
rozbójników' na brzegach P row ancyi schw ytany 
i do A fryk i zaprow adzony, odebrał w ychow anie 
w  seraju  D eja Tunis, później został M am elu- 
kiem . T u ta j pokochał p iękną K a b u rę , córkę 
D e ja : lecz w krótce stosunek jego do xiężniczki 
odkry ty  został, m usia ł w ięc w  ucieczce szukać 
ocalenia. P rzeszed ł zatem  do F rancuzów ; zeb ra ł

oddział w ojska pod sw e rozkazy, z którem  F ra n ­
cuzom nte m ało się p rzy s łu ż y ł: za co też dostał 
k rzyż legii honorowej. Od tego czasu służy ł 
w iernie Francuzom  i dowodzi znacznym  oddzia­
łem . W  przeszłym  roku b y ł w  Paryżu, gdzie 
w ielk ie  w zbudził podziwienie.

K u l i g .
(D okończen ie.)

Tym  czasem wróćmy do sanek, które ruszyły ; 
siedziała w nich para młoda, błogosław iona przez 
starego W o jn ę ; Anna trzęsła się nie tak od 
zimna, ale ze  strachu, żeby ich nie dogoniono; 
bo ten, co w yszedł od borowego, gdy_ z kuligiem 
jechali i w siadł do sanek, niebyłto juz Jędrzej 
Stadnicki, ale przebrany wXjego suknie Jan  Płaza; 
bo ten, co klęcząc z nią u nóg ojca, odbierał jego 
błogosławieństwo i obrączki, niebył Jędrzej Sta-



dnicki, ale dawny je j kochanek Jan P la ż a ;  bo 
ten nareście, co obok niej siedział,  tulił j ą  od zimna 
i przyciskał do serca, byłto Jan  Płaza. K uligowe 
suknie oddał Jędrzejowi Stadnickiemu, przejeżdża­
ją c  kolo bramy, u której Jędrzej na nich czekał. 
Przeto Stadnicki w kuligowym ubiorze niebawem 
wszedł do sali, i zapytany od wszystkich, gdzie 
Anna je s t ;  rzeki zdziwiony: „niemasz pięciu
minut, ja k  wyszedłem na podwórze, siedziała 
wtenczas tain przy oknie. “  — W szyscy zdziwieni 
spoglądali na siebie: Maciej W ojna uiewiedział 
co się koto niego dzieje; musiał się położyć; 
M yszkowski przyszedł do przytomności i zawo­
ł a ł  razem z cio tką: „ w  y k r a d  z i o n ą ! “  Prosili 
Pana Lackiego o ludzi konnych i zbrojnych do 
pogoni. W  niedługim czasie byli go tow i;  M y­
szkowski z swymi ludźmi także się w yb iera ł;  
lecz najwięcej gotowości okazyw ał Jędrzej S ta ­
dnicki. „ T o  mnie żywo obchodzi, moją narze­
czoną, moją Annę xiężm'czkę miałby kto uwieść; 
oddzielę temu zuchwalcowi g łow ę od k a r k u ! “  
i puścił się przodem. Goście wszyscy pozostali 
zdziwieni wypadkiem ; żadne jeszcze sanki nie 
ruszy ły ; przeto Stadnicki w o ła ł :  że się od chło­
pów dowiedzieć trzeba, dokąd się udały sanki, 
które niedawno z podw órza  ruszyły. W yw ołu je  
więc chłopów, pyta ich się, i dowiedziawszy się, 
niby w oła pędząc na koniu naprzód: , , Panowie za 
mną, jechali ku Gwiazdow u! tu chłop ich w i­
dz ia ł!  za mną panowie!“  lluszyli wszyscy pełni 
animuszu, ażeby Annę odbić i krew  jej uwodzi­
ciela przelać; Myszkowski i Stadnicki podburzają 
ich. Wszyscy niewiedzą, że ich Stadnicki w prze­
ciwną stronę, od tej, jak  sanki jechały, uwodzi;  I 
że ich zdradza, wołając: „ tu  panowie na prawo, 
świeży tór jednych tylko sanek, słychać nawet 
w  oddaleniu brzęk ich g ru ch aw ek !“  My zaś 
wiemy, że to wszystko Stadnickiego sp raw ka;  on 
to wszystko u ło ż y ł :  historyą zamęścia xiężuiczki 
Anny, losy dla siebie i dla Anny poznaczył; 
borowego, który chory nie b y ł ,  do tajemnicy 
wciągnął, tam u niego przebrał Jana P łazę  w  ku­
ligowe suknie, wypraw ił go na kulig, a sam został; 
urządzii i u ła tw ił  mu dalszą ucieczkę aż na 
Ukrainę . Tam wzięli ślub i mieszkali młodzi 
Płazów ie u familii Płazy rok jeden, w największej 
skrytości; tak, że nikt w okolicy Mstyczowa o 
Janie Płazie i o Annie Wojnównie niewiedzial 
prócz Stadnickiego, który wkrótce potem był za­
ręczony z Józefą Lacką.

W ojna  nieszezędzil zachodów około wynale­
zienia córki. —  Myszkowski zupełnie się od niego 
odstrychnął; później zaś zachorował na brzydkie 
choroby, które były skutkiem złego sposobu życia, 
i lekarze zwątpieli o jego wyzdrowieniu. —  T a­
kim porządkiem szły rzeczy: „ W o jn a  niemógł 
powziąść śladu o córce. Józefa Lacka py ta ła  się 
nie raz z uśmiechem Jędrzeja ,  u pierścionek, 
który mu na kuligu dał wielki pisarz litewski, 
a on je j  również z uśmiechem odpow iada ł: „nie 
był dla mnie tyle ważny, co teu,“  wskazując na

i obrączkę przedślubną, „zgubiłem go więc sam nie- 
i wiem j a k . “  —  W ojna w  wielkich ży ł k łopo tach : 

sprawę swoją niesprawiedliwą o p retensje  do 
małoletuich, których b y ł  opiekunem, przegrał 
z hańbą dla s ieb ie : stracił nadzieję znalezienia 
kiedyś córki jedynaczki, do której teraz tę sk n i ł ;  
dal się nawet z tem słyszeć do swych sąsiadów : 
„ już  zeby moja córka wróciła, przebaczyłbym je j  
„ k ro k  nierozsądny, chociażby nawet zięć był 
„gorszy m od Jana  P łazy człowiekiem, który 
„przecież dotąd za szlachetnego był miany in lo-  
, , dziana. Jużem stary, w dow iec ; człowiek ku 
„ziemi się chy l i ;  miłoby człowiekowi mieć przy 
„boku  krew  w łasną  ku pielęgnowaniu nędznej 
„s ta ro śc i; “  i ją ł  s tary, dawniej twardy ja k  dąb, 
rzewnie płakać. Doszło to uszu Stadnickiego.* 

Zbliżał się rok od owego zd a rzen ia ; nowe 
zapusty, nowe zabawy nastaw a ł y ;  kuligu jeszcze 
niebyło w tej okolicy, a kulig musi być przecie 
na tak wyśmienitej sannie. Urządzają kulig, ale 
do kogo? pytają w szyscy: „ d o  wielkiego pisarza 
litewskiego;** odpowiada S tadn ick i ; „ trzeba sta­
rego rozerwać, pocieszyć!“  — Zgodzono się na  to. 
W  tydzień potem rusza kulig do pisarza W .  L . ; 
w ypraw ia ją  k ilka godzin wprzód Talara z oznaj­
mieniem, że kulig jedzie. Maciej niekontent z tych 
uciech, obok swego smutku już chciał na wjeździe 
do wśi postawić Podstarościego i powiedzieć 
kazać, że nieprzyjmuje kuligu. A le byłby to 
znak niegościnności; w Polsce rzecz niesłychana, 
nieprzyjąć kuligu. Przyjmuje więc kulig, lecz 
jaki jego dziw , gdy przeszłoroczne ubiory i 
maszkary na nowo się z jaw ia ją :  ta sama księ­
żniczka hiszpańska, którą g ra ła  jego córka, ten 
sam portugalski h rab ia ;  wszyscy w tych samych 
ubiorach. Zdaje onu się, że to sen, gdy go jedna 
maska sadza na krześle i para przyklęka młoda, 
prosząc o błogosławieństwo ojca, lecz już  w glos. 
Zżym a się, zryw a się z krzesła, bo poznał ten 
g łos ;  wtem, na znak dany przez Stadnickiego, 
wszyscy zdejmują maski: najpierwsza Anna, jego 
córka, rzuca mu się do nóg i z łkaniem w o ła :  
„ojcze, przebacz m i !“  i Jan  Plaża ściska mu nogi 
wołając: „m nie  więcej masz do przebaczenia! “  
i obok nich klęka Stadnicki i w o la :  „m nie  pi­
sarzu, mnie najwięcej masz do przebaczenia, j a  
najwinniejszy, j a  na przeszłym kuligu wszystko 
zrobiłem, ja  na ten kulig dzieci twe sprowadzi- 
łera.“  Była chwila rozrzew nienia, chciał ojciec pod­
nieść ciągłe u nóg swych leżącą córkę i do swego 
ją  przycisnąć łona, ale spojrzawszy na Płazę, 
guiewem zapłonął i chciał odejść. Lecz Anna 
konwułsyjnie ścisnęła mu nogi i niemógł się ru ­
szyć; wszyscy obecni, nawet stara ciotka, krewni, 
przyjaciele zaczęli go prosić, b łagać ;  —  żurzył 
się i  szarpał jeszcze, ale zdawało się, że to już 
dla oka, że to już dla tego robi, żeby się nie- 
okazać słabym, zbyt łacno na ich prośby powol­
nym. W tem  wśród tego gwaru, płaczu, próśb 
zakwiliło coś głosem jagnięczym, skrzekliwym: 
natychmiast Anna od nóg ojca powstała i wy-
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biegłszy na środek sali odebrała od piastunki 
dziecię w  poduszce; przynosząc je ojcu rzek ła  
ze łkan iem : „niech przynajm niej płacz mego
dziecięcia zmiękczy tw e serce o jcze!“  Nie mógł 
stary W ojna, lubo tw ardy  z pozoru, dłużej w y- 
trzym ać, rzuciły mu się łzy potokiem , przycisnął 
dzieci do serca i dał im już niezmyślone, lecz 
praw dziw e, ojcowskie błogosław ieństw o. O de­
b ra ł potem z rąk córki w nuczkę, przybliżył się 
do św iatła , w patryw ał się w nią długo i nareście 
rz e k ł:  „ży w y  konterfet nieboszczki mojej B ar­
bary I “  W szyscy; p łakali z radości; oj byłato 
inna radość , jak  na przeszłym kuligu , gdzie 
wszyscy się radow ali tańcem, ubiórami, pow ierz- 
cliownemi rzeczam i; ale tutaj nie byłato pow ierz­
chow na, ale z g łębi duszy się w ydobyw ająca, 
serdeczna radość.

M yślę, iż najlepiej zakończyć pow iastkę tern, 
co G ołębiowski w dziele : G ry  i z a b a w y ,  o I
kuligacli m ów i: „O b o k  zabaw , ileż się n ieuła- 
tw ilo  interessów, uk ładów , narad obyw atelskich 
naw et, albo słodkich zw iązków  fam ilijnych: ileż 
w  tern zbliżeniu niepowstało miłości, skojarzeń, 
zw iązków  ślubnych ? Z nalazł młodzian sposob­
ność być umieszczonym koło sw ej dziew icy, tulić 
ją  od zim na, ochraniać, częściej z nią mówić, 
b aw ić  i jej się podobać; a  jeśli były jak ie  za­
w ady, trudności, niechęci, za spraw ą tylu osób 
w  chw ili najlepszego humoru usunąć je  i ze­
zw olenie otrzym ać zdoływ ał. W szelki przypadek 
zw ykle  niebezpiecznym nie b y ł;  nie znano prze- 
d rw iw a ń , k łó tn i, pojedynków , nieporozumienie 
jak ie  topiło się w winie, uściskach braterskich, 
lub prośbach dziew iczych, a część znaczna osób 
m ogła i niewiedzieć o takim w ypadku. Tam 
tw arz  nadinrożoną w ytarto  śniegiem, tu w yw rót 
lek k i nabawi! tylko śmiechu i wesołość podw ajał. 
Gdzie w ażkie drogi leśne, tam saneczki jedno­
konne brano, albo 2, 3 i 4  konie, koń przed koń 
z forysiem ; sanie to orłem, to pelikanem , niedź­
w iedziem , M urzynem , Turkiem  w zaw oju , to 
sy reną , dziewicą lub iiinem jakiem  ozdobione 
godłem . Z abrak ło li komu czego, wnet u innych 
znajdow ał. Jeśli p rzenikano, że gdzieś coś bra­
kow ać m oże, w najdelikatniejszy sposób, ten 
zw ierzyny, ten ryb nadesłał, lub trunków  ja k ic h ; 
sanie wreszcie były pełne zapasów, które nie­
znacznie w pływ ały  w ręce kucharzy. Z  kuligu 
jechano na kulig, koleją objeżdżano; pow iększał 
sie z każdym  wstępem poczet; przybyw ało  pa­
nien, m ężatek, młodzieży, sanek, ochoty.

K to  w idział, chociażby cień jeszcze tych za­
baw , przyzna z rozrzew nieniem , jak  ludzki, jak  
uprzejm y, gościnny dobroduszny był ten naród ; 
rodzina ta zdaw ała się jakoby jedną weselącą 
sie razein, używ ając darów swej błogiej ziemi. 
Ta grom ada podobna do alpejskiej śnieżnicy, 
w zrastająca coraz bardziej, gdzie spadla, to dla 
lego jedynie, ażeby wesołość pomnożyć, staro­
żytny obyczaj zachow ać, serca zbliżać, wspólnych 
uciech doznaw ać, nie zaś klęski nanosić. Top­

niała nareście pierwszych dni postu ta hulanka, 
i każdy do siebie pow racał, zabierając tylko po­
woli, co gdzie upuścił, pozostaw ia ł: to sk a le ­
czone konie, to sługę chorego, to sprzęt ja k i  i 
odsełając naw zajem  cudze; spoczynkowi, uci­
szeniu i pobożności te dni religijne pośw ięcajac.<<

W . A. \V .

K r o n ik a  l i te racka .
( Ciąg d alszy .)

W  pierw szym  arkuszu zachow ał Szan. W y ­
daw ca zupełnie sty l oryginału  i jego m akaro­
nizm y, k tórych, naszem zdaniem, mniej potrzebnie, 
w szędzie tłum aczenie dodaje: dla tego, k tó ry  
trochę przynajm niej połacinie umie, pow tarzanie 
to jednej rzeczy zbytecznem, a naw et rażącem  się 
z d a je : czujemy n ie sm a k , że nam przychodzi 
dw a razy  jedne  rzecz pow tarzać ; a  dla niepo- 
siadających w cale ję z y k a  łacińskiego, dzieło to 
zbyt je s t poważneni. W  dalszym ciągu skaso­
w ano w szędzie m akaronizm y.

D la lepszego obeznania czytelników' naszych 
z temi Pam iętnikam i, obieram y najcelniejszego 
tej k sięg i i  owego czasu bohatera, K aro la  X II., 
którego charak ter trafnie skreślony. Lecz po­
niew aż zbytbyśm y się rozszerzyli, gdybyśm y w szy­
stko przytoczyć chcieli, co autor o K arolu  X II . 
pisze, przeto w ybieram y ty lko niektóre w aż­
niejsze w  życiii jego  momenta w  czasie pobytu 
jego  w  Polsce, zw łaszcza te, któreśm y w  życiu 
tego k ró la , daw niej przez nas udzielonein, lub zu­
pełn ie  pominęli lub krótko tylko dotknęli.

Lecz w przód k ilk a  słów  o A uguście: 
„P raw d ę  mówiąc łakomstw ' 0  w ielk ie uw iodło Po­
laków', k ró la  A ugusta posadzili na tron, bo w ielka 
była s ła w a  o jego sk arb ach : udaw ano, że m iał 
mieć tak  w ielk ie sztuki srebra w  skarb ie swoim 
ja k o  kam ienie m ły ń sk ie ; a  na keronacyą obi- 
ciów', łóżka, paw ilonu i w szelkich apparencyi 
pożyczono u Pani Stolnikowej W odzickiej dla 
k ró la . Pieniędzy też, na które to sobie fak- 
cyanci ostrzyli zęby, m ało od A ugusta w zięli, 
bo choć komu deklarow ano 10 tysięcy talarów  
bitych, ledw ie potem tysiąc dano, albo nic. Co 
się dobrze działo potomnym w iekom  na reflexya, 
żeby Polacy nie przedaw ali tronu królew skiego. 
O biecał też b y ł k ró l A ugust zapłacić k ilka  
ćwierci w ojsku koronnem u; ale z tego nie było  
nic, ledw ie niektórzy principales w ojskow i w zięli 
by li coś nie w iele, bo pieniędzy takich nie było  
u A ugusta , jak o  o nich pow iadano, i owszem 
sam k ró l pożyczał się u różnych w Polsce, k tó­
rym  w iele poprzepadało. Gomoliński, biskup 
kijow ski, ten dobra dość w ielk ie pozostaw iał i 
dą.wał królow i p ien iędzy; co mu się nigdy nie- 
w róciło.

A ugustk ró l, mając na ten rok  Sasów  w  Polsce, 
m yślał, pod jak im  pretextem  na drugi rok  m ógłby 
ich trzym ać, obaw iając się jeszcze Kondeuszow-
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skiej p arty !; a że mu było Sejmem Coronatiouis 
pozwolono prowadzić Sasów pod Kamieniec na 
Turków, i Senatus Consilio 11. P. 1698 w K ra­
kowie agitującym się, toż potwierdzono, więc 
weszło Sasów’ więcej do Polski na wiosnę, ze 
ich miał do 15. tysięcy król, i artyleryą bardzo 
piękną: ci wolniusieńkim marszem jako  żółwie 
z okrutna wyniosłością a ruiną nieznośną kraju , 
ku Ruskiej prowincyi pomykali się, pod kom- 
mendą feldm arszałka W ittenberga.

Poszło też wojsko kwarciane na kampanią 
bardzo wcześnie, bo się hetmani spodziewali, że 
król szczerze zechce począć i złączyć swoje 
z nimi, a słusznie się chwycić wojny z nie­
przyjacielem krzyża ś. Stali długo wodzowie 
polscy pod M onasterzyskami; naostatek niemo- 
gac się doczekać królewskiego wojska, gdy usły­
szeli, że Han krymski w 80 tysięcy wyszedł 
z ordami, ruszyli się przeciwko nim, mając do 
40000 wojska bardzo pięknego. Litewskie też 
wojsko stanęło na kampanią bardzo wcześnie i 
czekało na króla. A gdy w ojska kw arciane szły 
pod Podhajce, po południu w dzień Najświętszej 
Panny Narodzenia, uderzyli Tatarowie na nich 
okrutnym ttumem, w łaśnie, gdy obóz staw ał, 
wpadli między tabor obces, ale odbici z wielką 
szkoda ich, poszli nazad, tylko czeladzi na cza­
tach będących nabrali duzo.

A król porzuciwszy swoję Esterlę chwycił 
się żony Podstolego koronnego; przywiódł ją  
był potem król do rozwodu z mężem, a spło­
dziwszy z nią s) na, po dwóch lokach porzucił, 
opatrzywszy ją  znaczną summą pieniędzy, które 
dal na xiestwo Cieszyńskie Cesarzowi na zastaw . 
Gdy poczynał swo.e przyjaźni król z ową damą, 
baw ił sie długo amurami z nią na lato, a Sa­
skie wojska postaw ając coraz, powoli się w lekły 
ku Rusi. In Augusto dopiero się ruszył król 
do Lwowa, nie zastał nic gotowego w  swojej 
armii, lubo byli Sasi założyli magazyn w Ha­
liczu, poczęli piece piekarskie budować, zboża 
skupować, ztamtąd mieli prowianty Dniestrem 
prow adzić pod Kam ieniec; lecz to wszystko było 
tylko ad apparentiam (na pozór) a szczerze nic. 
Do tego uczynili Sasi exkuzę, ze im konie pod ! 
armatami długiem ciągnieniem na gorącach szwan­
kowały ; a tak  król miał znowuż okazyą niby 
konie skupować dla artyleryi i z tej racyi sie­
dział długo we Lwowie i aż dopiero zbywając 
się suspicyi (podejrzenia) in Ntri ruszył się 
z owymi swymi Sasami ku Podolowi, ale nie 
dalej tylko w Brzeżanach odprawił kampanią, 
o czem zgroza i wspomnieć, bo gdyby był do­

brym porządkiem a nie obłudnie postąpił, mógłby 
byt z tak piękuemi w'ojskami polskiemi i litew- 
skiemi, mając do tego i swoich Sasów’, pod « 
Dunaj z rąk  tureckich oswobodzić kraje. I tak 
nie zrobiwszy nic, tylko naniszczywszy krajów’,

I przyszło nulla habita ratione (bez żadnej przy- 
i  cziny), wrócić się z kampanii, niedoszedłszy ani 
j  do celu zamierzonego pod Kamieniec, napusto- 
! szywszy ostatków ruskich krajów' (co od pogań­

skiej jeszcze zostało ręk i) furażami i rabunkami. 
Ale i tameczni ruscy chłopi, świeżą wojną 
z bisurmanami wyćwiczeni, dosyć ich nabili i 
natopili: że prędzej w stawach Sasa, niż rybę 
niewodem wyciągnął.

(fciąg dalszy nas tąp i . )

Moje bogactwa.
M ala ch a tk a  p r z y  do l in ie ,
W  k tó r e j  s t ru m ień  p ły n ie  ;

K aw a ł  n iw y ,
Nie l e n i w y ;

Ł ą c z k a  na  p o t r z e b y  s w o j e ;
To b o g ac tw a  m oje .

C z te ry  w o ły  i  dw a k o n ie ,
Nie d rzem iące  w  b ro n ie ,

K oło  śc iany ,
W ó z  k o w a n y ;

I p ług ,  k tó ry m  sk ibę  k r o j ę ;
To bogac tw a  m oje .

C zarna  z ow iec  m y cb  su k m a n a ,
A czap k a  z b a r n n a ;

P as  w e łn iany ,
W  dom u tkany  ;

I św ią teczne  w  skrzyni  s t r o je ;
To bogac tw a  inojc.

D o bry  sąsiad ,  św ię ta  zgoda,
W  dom u żonka  m łoda  ,

Nie z w ad l iw a  
I  p o c z c iw a ;

S ta ry  o jc iec ,  dz iec i  d w o je ;
To b o g ac tw a  m oje .

Czers tw e  z d ro w ie ,  se rce  ho jne ,
S um ien ie  s p o k o jn e ;

M yśl n iew inna ,
P ie śń  ro d z in n a ,

Co p rz y  p racy  s łodz i  z n o je ;
T o  b o g a c tw a  moje*

«/• 2V. «/.

S p is  rzeczy Przewodnika lió liuczo-P rzem yslow ego  w N rze  21. -
O kró lew skim  zak ładzie  sz tuk  i rzem iosł  w  B e r l in ie ,  w raz  z p la n e m  nauk . —  D ośw iadczen ia ,  tyczące 

się aklim atyzacyi.  —  W y c iąg  z r o zp ra w y  o k u l tu rz e  b łó t ,  pana  P la tb u e ra  (dalszy ciąg). D o k ład n y  rac h u n e k  
s ta n u  fab rykacy i  w  cukrow ni  łańcuck ie j  z ro k u  1835 na  1830. —  R o z m aitośc i .  — W iadom ośc i  han d lo w e .  —  
Nowe dzieła gospodarskie  p o l sk ie ;  m iędzy  in u e m i ,  o d achach  D o r n a .

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E rn ę .-> ta  G u n t h e r  a w L e s z n i e , R e d .  C icc liansh i . )


